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Nie rozpraw ia jc ie  w ie le  o formie przyszłych rządów  w Pol­
sce. Nie ci na j lep ie j  urządzą,  którzy na jw ięce j  ro zp raw ia ją  ale 
ci. k tórzy na jgoręce j  czu ją  i n a jpe łn ie js i  są  poświęcenia.

A. M ick iewicz  „ K s i ę g i  P i e l g r z y m s t w a "

B E Z  T Y T U Ł U
W  pierw szych  d n iach  w rześn ia  zbiegł  wraz z p ięc iom a towarzyszam i 

z jednego z w ięz ień  n iem ieck ich  k u r ie r  naszej organizacji.  W yrw any  z rąk 
zbirów kolega  nasz da ł  nam prosty i żołnierski m e ld u n ek  ze swej „przygody”. 
O d d a jem y  go czyteln ikom  bez  najm niejszego zabarw ien ia .  R EDAK C JA

P raw a  dłoń za lep iona  p las trem . Na przegubach  
obu rąk  g łębokie  brózdy  — to zagojone ra n y  po 
umyślnie  c iasno d obranych  ka jdanach .  J e s t  b lady  
i znać po nim św ieżo p rz eb y te  przejśc ia .  Lecz oczy 
p łoną  dziwnym  żarem: jest  w n ich  zaciętość,  jest  
nienawiść ,  jest odd an ie  się Sprawie .

— J a k  to było? — pytam,
— Pojecha łem , jak  kazano. W szystko dow io­

złem w porządku .  Szarzało .  Idę  na  punkt,  gdzie  
m ia łem  oddać  ins trukcję .  W ch o d zę  do bramy. Po­
wie trze  czyste . P o dchodzę  do domu i... stoi u m u n ­
duro w an y  szwab z p is to le tem  autom atycznym , Nie 
zdążył  się schować. Ostrożnie oglądam się na b ra ­
mę — może uda się zwiać! Gdzie  tam! Stoi t rzech 
z b ron ią  maszynową. Idę  więc  naprzód. W ejdę  — 
myślę sobie, na  piętro, do lokalu,  a s tam tąd  oknem 
na sąsiedni dach  i — noga! Drzwi na  p ię t rze  zam­
knięte .  Stukam. Ktoś otw iera .  W chodzę  i w tym 
m om enc ie  czuję  ból w szczęce i w rozkroczu. Za­
mroczyło mnie. Zanim się opam ię ta łem , m ia łem  r ę ­
ce w ty ł  założone i sku te  ka jdankam i.  Zaświecono 
la ta rkę .  Było ich k i lku  z b ro n ią  automatyczną,

— Ilu was przyjechało  z W a r s z a w y ? — pytają .
— Sam  przy jecha łem  — mówię.
— A  gdzie  masz m ate r ia ły  w ybuchow e?
— Ja k ie  m a te r ia ły  w ybuchow e?  O n iczem  nie 

wiem.
— Chcie l iśc ie  przec ież  wysadzić  w pow ie trze  

Gestapo w  L. i w T,!
— Nic o tym n ie  wiem.
U derzono  m nie  w twarz.
— Będziesz ty  śp iew ał.  Chodź.
Otoczony przez  12 uzbro jonych  gestapowców, 

wyszedłem  p rzed  dom. Było tu już auto policyjne.  
Pojechaliśm y do Gestapo. W prow adzono  mnie do 
gabinetu.  Za b iu rk iem  siedział  major.

— Spuszczaj spodnie  i k ładź  się! rozkazał.
T rudno. K ładę  się. Puszczono w ruch  bykowiec,

Zemdlałem. Oblano m nie  z im ną w o d ą  i bito dalej.  
Przez  m okry  ręcznik ,  żeby  śladów nie było,

— To będ z iesz  m ia ł  t rzy  razy  dz ienn ie— ośw iad­
czył major, Na śniadan ie ,  na  ob iad  i na  kolację,

Is to tn ie  przez, p ie rw sze  4 dni nie  dano mi ani 
pić, ani jeść, a bito  t rzy  razy  dz iennie.

— Ale nie. pow iedzia łem  nic! — dodał  od n iech ­
cenia, jak b y  to by ł  drobiazg, nad  którym  zastań.: 
w iać  się n ie  warto.  I c iągnął  dale j  sw ą p onurą  opo­
wieść. Wożono go z w ięz ien ia  do więzienia ,  kon­
frontowano z t łum em  znanych i n ieznanych  ludzi, 
ka tow ano  w sposób n ie lu d zk i  — i nie dowiedziano 
się nic.  Ani jednego adresu ,  ani jednego  kontaktu,

P róbow ano  zmienić m etodę .  W prow adzono  go 
do pokoju, k tórego opis k re w  w żyłach mrozi.  Roz­
p ar ty  w  fotelu  siedzi gestapow iec.  A dokoła  przy 
śc ianach  k lęczą  upiory.i Pobici,  zmasakrowani,  za­
głodzeni ludzie. Nie tylko stać,  lecz k lęczeć  naw et  
nie mogą. Lecz każda  p ró b a  o parc ia  się  o ścianę, 
to kopniak  b u ta  żołdackiego w twarz.  W ięc  ostat­
k iem  siły woli  trzymają  się.

—  Widzisz? — m ów i oprawca .  I na  co wam  
to? Czy to po trzebne?  — wskazuje  skatowanych. 
I gdyby to jeszcze miało sens jakiś? Ale my p rze ­
cież wszystko wiemy, W ięc  chc ie l iśc ie  wysadzić 
Gestapo w L? Do kogo woziłeś rozkazy?

I każdego z pob itych  pytał:
— Znasz go?
Nikt się nie przyznał,  Nawet Tolek, na którego 

oczach  w tej samej sali ojca zatłukli .  D opiero  póź­
niej ,  gdy m atk ę  p rzy  nim katowano, coś powiedział.  
A le  już n ie  był normalny. Dosta ł  obłędu,

Trw ało  to cztery  długie m iesiące .  Miesiące,  
w k tórych m inuta  rokiem  się zdawała ,  a dzień całą  
wiecznością .  I jak umysł nap rzód  w yrw ać  się zdoła, 
w p e rsp ek ty w ie  — trzy  razy  dz iennie,  na  śn iad a ­
nie,  na  ob iad  i na  ko lac ję  — bykowiec! I ani jed­
nego adresu , ani  jednego nazwiska!

■— J a k ż e . s i ę  p an  wydostał?
I znowu przeżyw am  strzęp  epopei  bohaterskiej ,  

Opow iedzianej  słowami prostymi,  bez ozdób i ko- 
loryzowania.  Tak, jak było.

A  było tak, Po n u ry  gmach, Szeregi cel  o że la ­
zem kutych  drzwiach.  K ra ty  w oknach, k ra ty  na 
kory tarzach .  Dokoła m ur czterometrowy, na jeżony 
od łam kam i szkła.  Ponad  tym pochyła  do w ew n ą trz  
konstrukc ja  z d ru tu  kolczastego, Jeszcze  nik t  nie 
zdo ła ł  s tam tąd  uciec.

Lecz znalazł się „kalfaktor"  (więzień, pe łn iący  
jakąś funkcję), którego proces m ia ł  być wznowiony.
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Zmówiliśm y' się, P ro p o n o w ałem  pieniądze,, ,
—  P ien iądze  m am  gdzieś — odpowiedzia ł .  Nie 

o p ien iąd zach  t rze b a  myśleć, ty lko o tym, szw ab ó w  
bić. Pó jdz iem y  do lasów:..

T ak  sobie gadam y i w idzę  swój chłop, O bm y­
śl iliśmy wszystko, Szw ab  — dozorca  jest  głupi i le ­
niwy, Nie chce  mu się sam em u n aw et  k luczem  o b ra ­
cać, w ięc  tylko dozoruje, A  ka lfak to r  ce le  zamyka,
No i z am k n ą ł  tak, że po apelu., ,  wyrwaliśm y, P ię ­
ciu mężczyzn i kobieta .  D zielna  baba ,  za chłopa  
obstoi.  D rab in k a  by ła  p rzygotow ana ,  na  m ur— o szkło 
ręk ę  po ran iłem  — z m uru na  ziemię, Tu już się  
robi  rwetes ,  b iegan ina,  Spostrzegli .  A  tu jeszcze nie 
jes teśm y na ulicy. Jeszcze  jak ieś  domki,  jak ieś  p a r ­
kany.  W idz im y  —•' jest nas trzech,  T ak  w iać  nie 
można! Gdzie reszta?  Czekamy. A  tam  coraz głoś­
niej,  S trzelan ina .  Tuż koło nąs kulki.  Przycza il iś ­
my się. K to  to? Oni! W reszc ie  w ydos ta l iśm y  się,,,

O pow iada  dalej  okólną podróż  do stolicy, k o ­
łowanie ,  om ijanie  miejsc  zagrożonych, rew izję  żan- 
darmską,  cudow ne  n iem al ocalenie ,

— Dziś mogę jechać! — kończy. Proszę o za­
danie .

— Zaraz, zaraz  — m ów i obecn y  p rz y  rozm o­
wie lekarz,  Proszę się rozebrać .  Ostrożnie,  p o d n o ­
sząc ręce ,  zde jm uje  m ary n a rk ę  i koszulę,  Całe c ia ­
ło p okry te  sińcami,

—- A co tam  z głową? — p y ta  lekarz ,  k tó ry  
mu się baczn ie  przyglądał,

— A  to m nie  ges tapow iec  w K., jak  wchodzi­
łem  do sali, g rzm otnął  z całej  siły p ięśc ią  w oczy.
Prze lec ia łem  przez  cały pokój i g łową w yrżnąłem  
w mur. O d tąd  mam w rażen ie ,  jakbym  stale  miał 
czapkę  na głowie.

CO TO m A 1 N A C I Y Ć ?
„Rzeczpospoli ta  P o lsk a” w Nr 16 z 15 w rześn ia  r, b. ogłosiła na s tęp u jące  oświadczenie:

K O M U N I K A T
W z w ią z k u  z k r y z y s e m  g a b in e to w y m ,  s p o w o d o w a n y m  ś m i e r c i ą  P r e m i e r a  i N a c z e ln e g o  W o­

d z a  — g en .  S ik o r s k i e g o ,  K r a jo w a  R e p r e z e n t a c j a  P o l i t y c z n a  i P e ł n o m o c n i k  n a  K ra j  R z ą d u  R z p l i te j  
p o w ia d o m i l i  w l ip c u  b. r.  P a n a  P r e z y d e n t a  R z p l i te j ,  R a d ę  N a r o d o w ą  i R z ą d  o  o p in i i  j e d n o m y ś l n i e  
u s t a l o n e j  p r z e z  w y m ie n io n e  k r a jo w e  o r g a n a  — o p in i i ,  k t ó r a  p o w in n a  o b o w ią z y w a ć  p rz y  p o w o ł a ­
n iu  R z ą d u  i N a c z e ln e g o  W odza .

O p i n i a  t a  z a w i e r a ł a  n a s t ę p u j ą c e  p o s t u l a t y :
1. K ra j  p r a g n i e  m ie ć  m ia r o d a j n y  w p ły w  p r z e d e  w s z y s tk im  n a  z a s a d y ,  j a k i e  p o w in n y  b y ć  

s t o s o w a n e  p r z y  t w o r z e n i u  R z ą d u ,  a  m ia n o w ic ie :
a )  p o w i n n a  b y ć  u t r z y m a n a  z a s a d a ,  p r z y j ę t a  p r z e z  P a n a  P r e z y d e n t a  p rz y  t w o r z e n i u  R z ą d u  

J e d n o ś c i  N a r o d o w e j  w e F r a n c j i  w d n iu  30 l i s t o p a d a  1939 r.  w o p a r c i u  o  c z t e r y  s t r o n n i ­
c tw a  — z a s a d a ,  w k t ó r e j  P a n  P r e z y d e n t  z r e z y g n o w a ł  d o b r o w o l n i e  z  c z ę ś c i  s w o ic h  o s o ­
b i s t y c h  u p r a w n ie ń ,  s t a n o w i ą c y c h  J e g o  p r e ro g a ty w y ;

b)  p o d s t a w ą  o r g a n i z a c y j n ą  R z ą d u  p o w in n y  p o z o s t a ć  n a d a l  c z t e r y  s t r o n n i c t w a ,  a  p o d s t a w ą  
p r o g r a m o w ą  d z i a ł a l n o ś c i  R z ą d u  — d e k l a r a c j a  p r o g r a m o w a  z d n i a  18 g r u d n i a  1939 r o k u  
i 24 l u t e g o  1942 r.;

c )  l in ia  p o l i t y c z n a  z m a r ł e g o  P r e m i e r a  i J e g o  R z ą d u  —  t a k  w s p r a w a c h  p o l i ty k i  m i ę d z y n a ­
r o d o w e j ,  j a k  i w e w n ę t r z n e j  — p o w i n n a  b y ć  u t r z y m a n a ;

d )  k o n c e p c j a  R z ą d u  —  j a k o  R z ą d u  J e d n o ś c i  N a r o d o w e j  — k t ó r a  t o  j e d n o ś ć  z o s t a ł a  z r e a l i ­
z o w a n a  w K ra ju ,  p o w in n a  b y ć  o b e c n i e  w c i e l o n a  w ż y c ie  n a  e m ig ra c j i ;

e )  p o w in n o  b y ć  r o z d z i e l o n e  s t a n o w i s k o  P r e m i e r a  i N a c z e ln e g o  W odza .
2. N i e b e z p ie c z n y  k ry z y s ,  s p o w o d o w a n y  ś m i e r c i ą  P r e m i e r a ,  p o w in ie n  b y ć  j a k  n a j s z y b c ie j  

u s u n i ę ty  z a r ó w n o  z e  w z g lę d u  n a  s y t u a c j ę  z a g r a n i c z n ą ,  j a k  i w e w n ę t r z n ą  — w K ra ju .

W skazu je  na p ra w e  oko. J e s t  opuchn ię te .  
— O tu! Ale to nic.

Tego dnia  nie po jechał .  I jeszcze czas dłuższy 
nie będzie  w robocie . B ezw zględna  decyzja  l e k a ­
rza, Nic n ie  pomogły  protes ty .  P rzed e  wszystkim 
kurac ja  i t ro sk l iw a  opieka.

J a k  to wszystko n azw ać?  Bohaterstwo?  H e ro ­
izm? Sza leństwo?  W szystko zdaje  się  być słabym. 
B rak  wyrazu, k tóryby  mógł oddać  ten  bezm iar  po ­
św ięcen ia  i zaparc ia  się siebie ,  to bezg ran iczne  od­
dan ie  się Sp raw ie ,  jak ie  cechuje  tych ludzi,  j a k i  
ty tu ł  dać tem u  rapsodow i trag icznem u?  Nie ma t a ­
kiego słowa. Pozostanie  „bez tytułu"!

Po wojnie,  gdy się „rozsypie  w proch i py ł  -i

krzyżacka  zaw ie rucha" ,  pow in ien  na jednym  z re ­
p rezen tacy jn y ch  p laców stolicy s tanąć  pom nik  n ie ­
znanego „Kuriera  Po lsk i  P o d z iem n e j”. Pom nik  K u ­
r ie ra  żyjącego, z b ranso le tam i po k a jd a n ac h  na r ę ­
kach, k tóry  przez  cz te ry  długie  m ies iące  trzy  razy 
dz ienn ie  (na śn iadan ie ,  ob iad  i kolację)  był bity, 
ka to w an y  bykow cem  i nie p ow iedzia ł  nic,.. Pom nik  
Tolka, k tó ry  an i  słowa., .  Dopiero  — wtedy,  k ied y  
dosta ł  obłędu,..  I to tylko drobiazgi. ..  Pom nik  tych, 
co już n ie  żyją, um ęczen i  w  zak a m a rk a ch  kaźn i  
gestapowskich. ..  Będzie  to jedyna  forma w dz ięcz ­
ności, p rzec iw  której nie b ę d ą  mogli  p ro tes tować. 
Bo... p ien iąd ze  — jak ów ka lfak to r  m a ją  gdzieś.
Im chodzi o Sprawę!
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3. W o b e c n y c h  w arun kach  p o l i ty cz n y c h ,  sk o m p l ik o w a n y ch  przez  w ro g ą  akcję ,  d ą ż ą c ą  do  
o b n iż e n ia  i z d y sk re d y to w a n ia  o b l ic z a  i d e o w e g o  Rządu J e d n o ś c i  N aro do w ej ,  Kraj uw a ża  za  naj­
bardziej  o d p o w ie d n ie g o  n a  s ta n o w isk o  P re m ie r a  d o t y c h c z a s o w e g o  W iceprem iera ,  jako  r e p r e z e n ­
tanta  n a j l icz n ie jsze j  w arstw y  lu d n o ś c i— ludu w ie jsk ieg o ,  w y r a z ic ie la  je g o  dążeń ,  p o g lą d ó w  i pragnień.

4. Kraj n ie  w y su w a  ka n d y d a ta  na  s t a n o w isk o  N a c z e ln e g o  W odza, p o z o s ta w ia ją c  d e c y z ję  
c zy n n ik o m  k o n sty tu cy jn y m  —  przy z a c h o w a n iu  w sp o m n ia n e j  już wyżej z a sa d y  przy p o w o ły w a n iu  
w ła d z  p a ń s tw o w y c h  w e Francji  — p o d k r eś la ją c  jedynie ,  że  ka n d y d a ta  po w in ny  c e c h o w a ć :  f a c h o ­
w o ść ,  im ię  w w o jsk u  i n i e z a l e ż n o ś ć  p a r ty jn o -p o l i ty czn a .

5. N arów n i z r o z g r a n ic z e n ie m  s ta n o w isk  P rem iera  i N a c z e l n e g o  W odza n a le ż y  ta k ż e  r o z ­
g r a n icz y ć  s ta n o w isk o  Z a s tę p c y  P re zy d en ta  —  o i le  on  m ia łb y  ob ją ć  s t a n o w isk o  w R zą dz ie  lub  
w Wojsku.

W arszawa, dn. 1 w r z e śn ia  1943 r. P e łn o m o c n ik  na  Kraj R ządu  R z ec z y p o sp o l i t e j

K om unikat  ten  jest  charak terys tyczny .  W ynika  
z niego, że obok t, zw, „Krajowej R ep rezen tac j i  P o ­
l i tyczne j” rów nież  insty tuc ja  Pe łnom ocnika  na  Kraj 
R ządu Rzeczypospolitej  ma m ieć c h a ra k te r  organu, 
k tórego op in ia  p o w in n a  o b o w ią z y w a ć  P rezy d en ta  
Rzeczypospolitej  przy  pow oływ aniu  Rządu i Nacze l­
nego Wodza,

Insty tucja  pe łnom ocn ika  rządu  pow s ta ła  w wy­
n iku is tn ien ia  rządu  polskiego poza granicam i oku­
p o w anego  kra ju .  N iew ątp l iw ie  insty tuc ja  ta unor­
m o w ana  została d ek re tem  P re z y d en ta  R zeczypospo­
l itej,  określa jącym  u p raw n ien ia  pe łnom ocnika ,  Treść  
takiego d ek re tu  nie jest w k ra ju  znana  i stąd n a ­
suw a się w ątp liwość,  czy pe łnom ocnik  na  kraj rzą ­
du, k tóry  jest  w s tad ium  odw ołan ia  (jak to było po 
śm ierc i  p rem ie ra  Sikorskiego), jest pow ołany  do w y ­
daw an ia  o b o w ią z u ją c e j  Prezy d en ta  R zeczypospoli­
tej opinii  choćby o kand y d a tu rze  nowego p rem iera .  
Przy  tej okazji  zgłaszany postulat ,  by  treść  dekretu ,  
u s ta la jącego  insty tuc ję  pe łnom ocn ika  rządu  lub 
też — w razie  jego b rak u  — treść ak tu  nom inacy j­
nego, mogła być w najb l iższym  czasie  p c d a n a  do 
wiadomości.  Postu la t  ten  w yp ły w a  z konieczności  
uśw iadom ien ia  spo łeczeńs tw a o powstałym  nowym 
p o rządku  prawnym .

Ż ału jem y bardzo, że opinia  obu powołanych  
w k o m unikac ie  z 1 w rześn ia  1943 r. organów, p rz e ­
k azan a  P rezy d en to w i  Rzeczypospolitej  w lipcu b. r., 
ogłoszona została  w kraju dop iero  w drugiej p o ło ­
wie  września ,  Tym w ięce j,  że opinia  ta  w swych 
podstaw ow ych  założeniach nie odpow iadała  postu­
latom kra ju ,  a mianowicie :

1. Kraj nie w ysuw a ł  w żadnym  m omencie  p o ­
stulatu  u trzym ania  an tykonsty tucyjne j  „zasady" o p ie ­
ran ia  rządu  polskiego na emigracji  o anonim owe 
cztery  s tronnictwa.  Nie wysuwając  takie j  zasady, 
nie mógł kraj pow oływ ać  się na  p recedensy ,  a tym- 
bardziej  na dobrow olną  rezygnację  P rezy d en ta  Rze­
czypospolitej  z . części up raw nień ,  stanowiących  J e ­
go prerogatywy. Kraj nie wierzy, by  tego rodzaju 
„ d o b ro w o ln a" 're zy g n a c ja  mogła m ieć m iejsce  i b y

m ia ła  ona się  stać „zasadą" .  Kraj stoi na  s tanow i­
sku n iem ożliwości  ogran iczan ia  konsty tucy jnych  p r e ­
roga tyw  • P rezyden ta  na  rzecz  pa r ty j  politycznych 
i ty lko  dlatego podp o rząd k o w y w u je  się bez zas trze­
żeń każdorazow em u rządow i na  emigracji.  Kraj do ­
m agał  się  u tw o rzen ia  na  emigracji  rządu  jedności 
narodowej,  co po śm ierc i  p re m ie ra  Sikorskiego było 
koniecznością ,  a co n ies te ty  n ie  zostało osiągnięte.

-2. Kraj w okresie  kryzysu rządowego po śm ier­
ci p re m ie ra  Sikorskiego n ie  wysuwał k a n d y d a tu ry  
S tan is ław a  M ikołajczyka  na s tanowisko  premiera ,  
jak k o lw iek  decyzję  P rez y d en ta  w tej spraw ie  uznał 
za w łaściwą.

3. Kraj nie w ysuw ał  postu la tu  rozg ran iczen ia  
stanowiska Zas tępcy  P rezyden ta ,  o ile m ia łby  on 
objąć  s tanowisko w rządzie  lub w wojsku.  Rozgra­
n iczen ia  takiego nie można s taw iać  p e r  analogiam 
z postu la tem  k ra ju  co do rozgran iczen ia  s tanowiska 
p re m ie ra  i naczelnego  wodza, pon iew aż  c ięża r  obu 
tych s tanowisk  nie może obarczać  jednego  człow ie­
ka. Zas tępstwo p re zy d e n ta  n ie  jest żadną  funkcją  
czynną. Dlatego też an i  konsty tucja  nie stanowi, 
ani logika nie wymaga, by  zas tępca  p rezy d en ta  
t rw a ł  w stanie  em ery ta lnym  i by  nie mógł zajm o­
w ać  stanowiska w rządz ie  lub w wojsku. W prost  
p rzec iw n ie  zas tępca  p rezy d en ta  (w okresie  n o rm al­
nym — m arsza łek  senatu) w in ien  być w toku ca ­
łoksz ta ł tu  prac  rządu  i wojska,  co w łaśn ie  daje  mu 
czynne i o d p ow iedzia lne  stanowisko.

Oto pod s taw o w e  rozbieżności ze stanem fak tycz­
nym, jak ie  zaw ie ra  kom unika t  z 1 w rześn ia  1943 r.

Rozbieżności te  w y n ik a ją  z różnicy o d m ien n e ­
go po jm ow an ia  tego, co nazyw am y opinią  kraju. 
Ponadto  z bardzo  n iebezp iecznego  z jaw iska  l e k c e ­
w a żen ia  przez  p a r t ie  obowiązującego konsty tucy j­
nie po rządku  prawnego.

Kons ty tuc ja  kw ie tn iow a  jest tw orem  Piłsudczy- 
ków. Czy z tego pow odu  cz tery  p a r t ie  polityczne 
zaliczają  ją  do „naleciałości reżim u sanacyjnego"? 
J e ż e l i  tak, to prosimy o w y raźną  odpowiedź,

lo r d j f  i poioga s a  Bugiem
W  tych dniach otrzymaliśmy z Chełma garść 

tragicznych informacyj,  p o tw ierdza jących  wieści, że 
k rw aw e  rzezie h a jd am ack ie  rozszerzają  się z W oły ­
nia i Małopolski W schodniej na  obszary  tuż poza 
Bugiem. Zaczęło się od drobiazgu.

W sie rpn iu  b.r.  w y jecha ło  pew nego  dnia  kilku 
polskich  ko le ja rzy  z Chełm a do Maciefowa, W y je ­

chali  po żywność.  W jednej  z okolicznych wiosek 
kolejarze  ci zostali zam ordow ani za rzekom e w yw o­
żenie żywmości dla Niemców. Po kilku dniach do 
Chełma przyby ł  poc iąg  z wielu  rannym i Po lakam i 
obojga płci. W kró tce  zaczęły  nadciągać  furmanki 
z uc iek in ieram i.  I tak  już dzień w dzień c iągną  do 
C hełma setki Polaków, przew ażn ie  kob iet  i dzieci.

/



Cóż to się  dz ie je  za Bugiem?
Oto w szeregu miejscowościach, odda lonych  od 

Bugu o 20 do 30 km ludność  uk ra ińska ,  owe po ­
p u la rn e  „hady" i „ ch a ch ły ”, rozpoczęła  m asową 
rzeź  m ie jscowych  Polaków. A k c ja  o dbyw a się ofi­
c ja ln ie ,  U k ra iń cy  zw ołu ją  zebran ie ,  na  którym  
uchwala ją ,  że p rzyszed ł  już czas w ysw obodzen ia  
U k ra in y  (!) od Polaków. N astępn ie  idą  do cerkwi, 
b io rą  z sobą w sze lką  broń, kosy, s iekiery ,  widły  
i sierpy. Pop uroczyście  p ośw ięca  na rzędzia  z b ro ­
dni i b łogosławi na  świętą  wojnę z lacham i. Potym 
zaczyna  się rzeź.

A k c ja  ta  obe jm uje  na jszersze  kręgi  ludności 
ukraińskie j.  Ci rusini,  k tó rzy  nie chcą  b rać  w niej  
udzia łu ,  giną z rąk  rozbestw ionej  tłuszczy. Nikomu 
nie darują ,  ani kob iec ie  ciężarnej,  ani staruszce,  
ani dziecku. W ychodzi  żyw tylko ten, komu się uda  
uciec.  H ajdam akom  pom agają  b an d y  leśne,  złożone 
z e le m en tu  miejscowego. Oddziały  bo lszew ick ie  w y ­
s tępu ją  raczej  p rzec iw ko Ukraińcom .

J e d n ą  ze wsi za Bugiem, zam ieszka łą  w części 
p rzez  Polaków, otoczyli U kra ińcy .  Rozpoczęto od 
s trzelan iny  z k a rab in ó w  i rzucan ia  granatów . Cha­
ty zaczę ły  płonąć. U c iek a jący ch  mężczyzn w ys trze ­
lano  p raw ie  do nogi. K obie ty  i dzieci popędzono  
na  poblisk ie  bagna. Tu im kazano  się rozebrać  do 
naga, poczym  dzicz rozpoczęła  rzeź przy  pomocy 
wideł,  s iek ier  i sierpów, S ta ruszka  60-letnia, której 
uda ło  się  podczas tej  rzezi uk ryć  i zb iec  do Cheł- 

'ma, ma poc ię te  s ie rpem  obie  nogi. W  innej miej-

61 osy  P r a s y
U kład  cz terech  party j politycznych, u jaw niony  

w dek la rac j i  z dnia  15 s ie rpn ia  r. b,, w yw oła ł  duże 
za in te resow an ie  w prasie  konsp iracy jne j .  Ze zrozu­
miałych w zględów  dek la rac ję  poparły ,  względnie  
ją  ogłosiły, o rgana  o ch arak te rze  u rzędow ym  oraz 
p ra sa  cz łonków  porozumienia .  N araz ie  omówimy 
głosy p rodek laracy jne.

„ B iu le ty n  I n f o r m a c y jn y " ,  organ w o j s k o w y ,  
ogłosił d ek la rac ję  bez  kom entarzy .  „ W ia d o m o ś c i  
P o l s k i e "  uznały  d ek la rac ję  za pozytyw ne zjawisko, 
nie dostrzegając  w niej  żadnych  u jem nych  cech. 
Osta tn i  num er  „ R z e c z y p o s p o l i t e j  P o l s k i e j " ,  orga­
nu d e leg a tu ry  rządu, przyniósł  odezw ę  Pe łnom oc­
nika  -na Kraj R ządu Rzeczypospolitej ,  p o p ie ra jącą  
w całej rozciągłości dek la rac ję  i stwierdza jącą:  
„K onsolidac ja  głównych sił politycznych  k ra ju  zo­
sta ła  o s iągn ię ta” . Ponadto  w obszerszym ar tykule  

t. „W ielk ie  dzie ło po lityczne"  organ de legatury  
iądu uzasadnia  z dużą p rzesadą  znaczen ie  owego 
w ie lk iego dzie ła  po l i tycznego” , „Rzeczpospolita  
’o lska” dostrzegła nareszcie ,  że cztery  pa r tie  poli-  
yczne nie są  wyłącznym  w ykładnik iem  sił politycz- 
ych w Kraju.  Na ten  tem a t  pisze:

„Jest  rzeczą  wiadom ą,  iż są w Polsce, poza 
a rębem  czterech  stronnictw, ob ję tych  porozumie- 
iem 15 sierpnia ,  l iczne m niejsze  grupy  polityczne,  

na jące  swą wartość  i zasługi dla Narodu. Pozy tyw ­
n y  w kład  pracy ich w okresie  okupacji  musi być 
na leżycie  oceniony i uwzględn iony  przy odbudow ie  
Pań s tw a  Polskiego. Pow inny one jednak  bądź p o d ­
jąć akcję  w spółdz ia łan ia  z jednym  w w ie lk ich  stron­
nic tw  politycznych  porozumienia  15 s ierpnia ,  bądź

scowości b a n d a  u k ra iń sk a  spędziła  kob ie ty  i dzieci 
do b u dynku  szkolnego. Obłożono go słomą, pod lano  
ben zy n ą  i podpalono .  W szyscy żywcem  spłonęli .  
S tudnie  zaw alone  są  t ru p am i  pom ordow anych  i po ­
top ionych  dzieci.  Gdzie  indzie j  m ordow ano  dzieci 
widłam i.  Ludziom  w bijano  d re w n ian e  kołki do oczu 
i uszów, w yryw ano  języki. Kobietom uc inano  piersi,  
ręce  i nogi. W bijano  na  pal.

W  m ie jscowości  O s trów ek  n ap rze c iw  Swieri ,  
k i lk a  k i lom etrów  za Bugiem, zegnano polską lu d ­
ność do kościo ła  i kazano  księdzu o d p raw iać  na ­
bożeństw o.  Podczas mszy św. ucię to  głowę k a p ła ­
nowi. Ludność polska u c ieka  z za Bugu również 
i z tych  m iejscowości,  gdzie  okru tne  rzezie jeszcze 
nie dotarły .  Część tylko zab iera  ze sobą dobytek .  
Niem cy akcji zbrojn ie  nie p rzec iw d z ia ła ją .  Conaj-  
wyżej po przez  A rb e i ts am t’y „op ieku ją  się", p rz e ­
znacza jąc  bezdom nych  do pracy. W  C he łm ie  w szpi­
talu  miejscowym przeb y w a  w ie le  osób rannych, 
o k ru tn ie  zm asakrow anych ,  p rzew ażn ie  z ucię tymi 
dłońmi. Ludność C he łm ska  n ies ie  pomoc ofiarom 
zbrodni U kra ińców . Osta tn io  P o lacy  przeszli  z p o ­
stawy b ierne j  do czynnego oporu. Dochodzi  już do 
sam osądów  n ad  U kra ińcam i.

W ystąp ien ia  U k ra iń có w  p rzec iw ko  Polakom 
w yw ołane  zostały p rzez  nac jonalis tycznych  p row o­
dyrów u kra ińsk ich  w oparc iu  się na  cerkw i u k ra ­
ińskiej .  Z achow an ie  się pop ó w  i p o d n iecan ie  przez  
n ich dzik ich  in s tynk tów  ludności  ukra ińsk ie j  nie 
b ęd z ie  im z p ew nośc ią  zapom niane .

o D ek la rac j i
też p o d porządkow ać  się k a rn ie  ogólnym wytycznym  
Rządu, by w myśl w skazań  Rządu wziąć czynny 
udzia ł  w p ra ca ch  o d budow y Państw a" ,

J e s t  w ięc  już uznanie,  jest o b ie tn ica  i są rady. 
Zaraz  jednak  po tak im  p ięk n y m  stw ie rdzen iu ,  czy­
tam y dalej:

„W  obliczu ak tu  15 s ie rpn ia  myśl spo łeczeńs tw a  
z w raca  się z uznaniem  ku przew odzącem u dziś ży­
ciu politycznem u kra ju  i r e p rezen tu jącem u  tu wśród 
nas m ajes ta t  Rzeczypospolitej  P a n u  Pe łn o m o cn ik o ­
wi R ządu Rzeczypospolitej  na  Kraj,  k tó ry  potraf i ł  
stworzyć a tmosferę zaufania  wzajem nego  wśród 
grup p o l i tycznych”.

Dla P ana  Pe łnom ocn ika  ad personam  m am y 
w ie le  szacunku. Rozumiemy wysiłki Jego, jako p rz e d ­
s taw icie la  jednej z czterech partyj,  w k ierunku  osią­
gnięcia porozum ien ia  w czwórce.  M am y n a w e t  n a ­
dzie ję,  że n ie  będzie  to osta tn ie  osiągnięcie  na  tle  
konsolidacji  społeczeństw a.  Nie m ożem y jednak  
zwrócić  uwagi P ana  Pe łnom ocn ika  na  n iew łaśc iw ą  
formę udz ie lan ia  pochwał na  łam ach  organu d e le ­
ga tury  rządu  jej bezpoś redn iem u  k ierow nikow i.  S ta ­
ło się to n iew ątp l iw ie  bez w iedzy  Pana  Pe łnom oc­
nika.  W y pad ło  jednak źle, zbyt reklamow o i w stylu 
„sanacyjnym ” . „M ajes ta t  Rzeczypospoli te j"  przy  t a ­
kiej okazji — to dowód a lbo u jem nego wpływu 
„ san ac j i” , a lbo też  faktu, że au tor  a r tyku łu  jest 
neofitą  czwórki pochodzen ia  „sanacy jnego” .

„WRN", organ socjalistycznego sp rzym ierzeńca  
czwórki,  mówi w Nr 17 o trudnośc iach  w dojściu 
do usta lenia  sformułowań układu, „nie na zasadach—
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p erso n a ln y ch  p o w ią za ń ” , lecz  „na pods taw ach  ideo- 
w o -p o l i ty czn y ch ”. I da le j  „WRN" pisze:

„W  dążeniu  do tego ce lu  n ie  cofnęliśmy, się 
n a w e t  p rzed  tak  d ras tycznym  środkiem, jak  czaso­
w e zaw ieszen ie  sw ych czynności w politycznej  r e ­
p re z e n ta c j i  K r a ju ” ,

„W RN" p rzyzna je  porozum ien iu  w ie lk ie  zna­
czen ie  d la  przyszłego u k ład u  stosunków w Polsce. 
„Zm ierza  ono w yraźn ie  do og ran iczen ia  nadm iaru  
s t ronnic tw  i u p o rząd k o w an ia  życia  politycznego 
p rzez  usun ięc ie  tak  zgubnego dla  d em okrac j i  roz­
b ic ia  spo łeczeńs tw a  na d ro b n e  p a r ty jk i  i grupki. 
S p ra w a  ta  postaw iona  została  w yraźn ie  i śmiało — 
pisze  „W R N ” , W yw oła  też  n ap ew n o  na jw ięce j  p ro ­
tes tów  wśród owych grupek, k tóre  na jczęśc ie j  k rzy ­
czą  o konso lidac j i  p o l i ty czn e j” . Podział  sil poli­
ty cznych  na grupy główne i małe ,  coś w rodzaju, 
jak  na  ry n k u  m iędzynarodow ym  na m ocars tw a  i m a ­
łe pań s tew k a ,  nie  jes t  w tej chw ili  trafny. Nie ma 
bowiem  pewności ,  prócz  dom niem ania  lub  z łu d ze ­
nia,  kto jest głównym, a kto jest małym, „W RN" 
jest nam bliski i p ragnęlibyśm y, by  b y ł  d u ż ą  s i ł ą  
p o l i t y c z n ą .  M am y w ą tp liw ość,  czy  się tak  stanie , 
w płaszczyźnie  uk ładu  z 15 s ie rpn ia  1943 r. Dla 
nas i dla całego spo łeczeńs tw a  ilość cz te rech  po l­
skich s t ronn ic tw  (nie partyj) jest jeszcze zbyt  duża. 
Do konso lidac ji  politycznej nie  dojdzie  się jednak  
p rzez  autom atyzm  lub sz tuczny monopol,  lecz  przez 
m asow e  u św iadom ien ie  spo łeczeńs tw a.  J e s t  to wszak 
jed e n  z g łównych p u n k tó w  p rogram u socjal is tycz­
nego. G dy b y  „W R N ” nie  łudz i ł  się siłą polityczną  
obecnych  sw oich  kon trahen tów , zn a laz łby  w łaśn ie  
wśród  „maluczkich",  b y na jm nie j  n ie  k rzyk liw ych  
grupek, bliższych sobie  i swego p rogram u pa r tne rów .

N ajp iękn iej  z do tychczasow ych  w yp o w ied z i  u z a ­
sadnił  p ods taw y  u k ład u  z 15 s ie rpn ia  organ „Unii",

grupy, w chodzące j  w skład  jednej  z cz terech  głów­
n ych  par ty j .  Nr 8— 9 p ism a „Naród" za lecony  w i ­
n ien  być do obowiązkowego  zapoznania  się z nim 
ogółu politycznie  wyrobionego spo łeczeństw a,  Nie 
jest  to z naszej s trony rek lam a ,  W  ar tyku le  p. t. 
„Zasadność czte ropar ty jnego  sys tem u politycznego 
w Polsce" autor s tw ie rdza  z informatora  A, Bełci-  
kowskie j ,  że w 1925 r. cz te ry  zb lokow ane  obecn ie  
p a r t ie  s tanow iły  g łówną siłę po lityczną  kra ju ,  
było późnie j ,  nie  wchodzi  w rachubę ,  gdyż od 192 
roku rozpoczęły  się  rządy  sanacyjne.  T en  stan 
z 1925 r. u p ra w n ia  cz te ry  pa r t ie  do tw ierdzen ia ,  
że  i obecn ie  są  one g łówną siłą  po lityczną  kraju.  
Dalej jed n ak  au to r  a r tyku łu  s tw ierdza  c iem ne  p la ­
my na  dwóch z is tn ie jących  cz te rech  k o n t r a h e n ­
tów. U d o w ad n ia  n iezb ic ie ,  n ie odkryw a jąc  zresztą 
Am eryki,  o ca łkow itym  rozk ładzie  „endec j i" .  „Na­
ró d ” pisze:

„Fak t  rozkładu endec ji  s tw ie rd zam y  nie  tylko 
bez przy jem ności ,  a le  z n a jw iększą  troską o p rzy ­
szłość p o l i tyczną  Po lsk i” . A  da le j  o drugim kon­
trahencie :

„L ikw idac ja  żydów w Polsce  sta ła  się  śm ie r ­
te lnym  ciosem d la  socjalizmu. Zabrak ło  in te l igencji  
żydowskiej.  Bez niej  socjalizm zastygł w  bezruchu. 
L ikw iduje  go z jed n e j  s trony ruch  narodow y, z d ru­
giej k o m u n izm ” .

„Naród" w ie lk ą  przyszłość ro k u je  S tronnictwu 
L udow em u, no i p o k ład a  w ie le  n adzie i  w swojej 
g rup ie  party jnej ,  W  każdym  ra«ie „en d e c ja "  i so­
cjaliści  to, jego zdaniem, r o z k ł a d o w e  g r u p y  o b e c ­
n e g o  b lo k u .  W  opinii  „sami o sobie" cz te ry  pa r tie  
p o l i t y c z n e  z p ew nośc ią  uzupełn ią  da lszy  ciąfl 
o dwóch innych  p a r tn e rach .  O pin ie  te  dla spoh  - 
czeństw a  b ę d ą  n iew ątp l iw ie  cen n e  i budujące.

S Y T U A C J A  W O J E N N A
(Zestawiono do dnia  21.IX.1943 r.).

F R O N T  Z A C H O D N I.  Bez zmian. Dalsze  c iężkie 
o p e rac je  lo tn icze  na  t e re n ac h  Franc ji ,  Belgii,  Holan­
dii. M .inn. zb o m bardow ano  rej,  przem ysłowy Paryża  
oraz  fabrykę  synte tycznego kauczuku  w M ontlauęon. 
Lotnic two bry ty jsk ie  zbom bardow ało ,  s tartu jąc  z W, 
Bry tanii ,  l inie  kol. na  g ran icy  francusko - włoskiej 
oraz w ło sk o -n iem ieck ie j .  Poczynając  od 15 września ,  
Anglicy  podjęli  słabe n ę k a jąc e  na lo ty  na  Rzeszę, 
M. innem i „M'osquity" a tak o w a ły  trzyk ro tn ie  Berlin, 
W  najbliższym czasie  n a leży  się spodziew ać  rozpo­
częcia  nowych  c iężk ich  b o m b ard o w ań  Rzeszy.

F R O N T  P O Ł U D N IO W O -W Ł O S K I .  Gen. Eisen- 
hover  dobrze  przem yśli ł  akcję  inwazyjną na Włochy. 
L ądując  8 - mą arm ię  bryt. od c ieśniny Messyńskiej,  
(3. IX), a potym od portu  T aren to  (9, IX), dokonał  
d esan tu  całej 5-tej armii w  rej.  Sa lerno  — Neapol,  
A rm ia  ta  po przygotow aniu  p rzyczółka m ostowego 
zdobyła  Sa lerno  i ruszyła  w głąb kraju w k ie ru n k u  
półn ,-wschodnim. D o c ie ra jąc  w re j.  Eboli  do pasm a 
wzgórz, n a tk n ę ła  się na  p rz e w a ż a jąc e  siły n iem iec ­
kie, K esser l ing  rzucił  tu 8 dobor, dywizji ,  w czym 
3 dywizje  p an ce rn e ,  b y  w b łyskawicznym  na ta rc iu  
rozbić i z ep ch n ąć  do morza t rzy  dywiz je  a m e ry k a ń ­
skie (w tym  1 pane.) oraz dwie  dywiz je  brytyjskie .

W k i lkudn iow ych  zac ię tych  w a lk ach  Niemcom  udało 
się z ep ch n ąć  A m ery k an ó w  w rej.  p rzyczó łka  mosto­
wego. Kom unikat  n iem ieck i  zapow iedzia ł  całkow ite  
zniszczenie  5-tej armii, s tw ierdzi ł  ew ak u a c ję  rozbit-, 
ków  i fakt,  że 8-ma a rm ia  gen, M ontgom erry  w ż ad ­
nym razie  nie zdąży  p rzybyć  w re j.  Sa lerno  p rzed  
osta tecznym rozgrom em  5-tej armii.  B itwa o Salerno, 
jak  tw ierdz il i  Niemcy, m ia ła  w ykazać  beznadzie j  
ność d esan tó w  morskich  na „ tw ie rdzę  europejską" ,  
Nim M ontgom erry  zdąży ł  n aw iązać  łączność z 
b i tą  osta tecznie  zdan iem  Niemców, 5-tą  armią, n~ 
s tąp ił  d ram a ty czn y  zwrot, „R ozbite” dywiz je  ang 
a m erykańsk ie  przesz ły  do sku tecznego  k o n t rn a ta r  
w sp ieranego  silnym ogniem 2 pancern ikov  
lo tn ic tw em . „Zw y cięzk ie” dywiz je  n iem ieck ie  
S a . l e r n o  zaczę ły  b rać  w skórę  i cofać sie w 
kraju . W  czasie t rw an ia  tych  w a lk  a rm ia  Mor 
m erry  osiągnęła  pole  walki  oraz  dotarła  na  zaple 
Niemców wzdłuż w ybrzeża  wschód, do portu  B 
W  ten  sposób pow sta ła  l inia  frontu od Sa lerno  do 
Bari.  O ddz ia ły  n iem ieck ie  z po łudniow ych  Włoch, 
pędzone  przez  8-mą armię, w pośpiesznym  odwrocie  
osiągnęły rej. N eapo lu  i oderw ały  się od dywizji  
sprzymierzonych, k tórzy  czynią  p rzygotow ania  do 
dalszego marszu na  północ. 5-ta a rm ia  pod dowódz-

i
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twem gen. C la rk a  w zac ię tych w a lkach  w yp ie ra  
dywiz je  n iem ieck ie  w k ie ru n k u  na  Neapol.  A l ianc i  
zajęli m. Battipaglio ,  A b b a  N e l la  i Rocca d 'Aspide .  
Część Niemców utrzymuje  się  jeszcze na  pozycjach 
na wschód od Sa lerno,  by opóźnić  f rontalne  n a ta r ­
cie  na  Neapol.  A l ianc i  zajęli wyspy  P ro k ie ta  i Is­
chia, położone o k i lka  k i lom etrów  od północnego 
cypla  zatoki  neapoli tańsk ie j  oraz  wyspę  Ponsi. Bi­
tw a  o Sa lerno  w ykaza ła  w ytrw a łość  i bitność żoł- 

ierza  am erykańsk iego  (5-ta a rm ia  odbyła  pod Sa ­
lerno chrzest bojowy),  Mimo p rzew agi l iczebnej  
N iem ców  oraz ich nas taw ien ia  na  zwycięstwo za 
ysze lką  cenę ,  gen. Clark  potraf i ł  z krytycznej sy- 
uacji  wyjść  nie tylko ob ro n n ą  ręką,  lecz  zadać 
ios doborowym dywizjom n iem ieckim . P rzegrana  

rrzez N iem ców  b i tw a  pod Sa lerno  w yw oła ła  p rzy ­
gnębienie żądnej  sukcesów p ro p a g an d y  niem ieckiej ,  
:tórej pozosta ł  obecn ie  tylko Mussolini.  B itwa ta 

z apow iada  pom yślny  rozwój dalszej akcj i  a l ian tów  
w e W łoszech. W  nied ług im  czasie okaże się, że sy­
tuac ja  N iem ców w środkow ych W łoszech  stan ie  się 
beznadziejna.  N eapo l  i Rzym t rze b a  b ęd z ie  oddać,

F R O N T  P O Ł U D N IC  WO-B ALK AŃSKI. P a r ty ­
zanci jugosłowiańscy opanow al i  300 km w ybrzeża  
morskiego n ad  A dria tyk iem . M. inn. zajęl i  Splitt  
(bom bardow any  później p rzez  lo tn ic tw o niem ieckie) ,  
Trogir i jak donoszą źródła  szwajcarskie  port  Rieka. 
W łoska  dywizja  Bergamo p rzesz ła  na  stronę Ju g o -  

-słowian. Alianci  zajęli w yspy Kos i Leros z grupy 
Dodekanezu  oraz  wyspę Samos na m orzu Egejskim 
u w yb rzeży  Turcji .

F R O N T  W SCHODNI. P lanow e  prostow an ie  
fron tu  przez  N iem ców odbyw a się w przysp ieszo­
n y m  tem pie  i na  całej długości odc inków środko­
wego  i południowego. P rzyczółek  m ostowy na K u ­
b a n iu  zaczyna  się l ikw idow ać,  W  dniu 16.IX po 
zac ię tych  w a lkach  Rosjanie  zdobyli  Noworossyjsk, 
rozbijając 73 dyw. p iechoty ,  ,4-tą i 101-szą dyw. 
s trzelców, 4 dyw. rum unńską  oraz 4 niem. b rygadę  
morską. Rosjanie posuw ają  się na  półn, w  k ierunku  
Agapa. Nad m orzem  Azowskim  Rosjanie  zajęli  Ber-  
diańsk, Nogajsk i zm ierza ją  na  Krym. Bardziej  na 
północ zdobyli  w ęze ł  ko le jow y Połąga oraz stację 
k o le jow ą  O riechow skaja ,  skąd m ają  do D niepru  40 
km i skąd zagraża ją  m. Zaporożje.  Linia kolejowa 
K rym —Melitopol—Zaporoż je  jest również  poważnie  
zagrożona.  Bardziej  na  północ zajęto w ęze ł  kolej,  
Łozowaja i m. Pawłograd, skąd  Rosjanie  posuw ają  
się bezpośredn io  na  D nieprop ie trow sk .  Na południo- 

- wy— zachód od C harkow a  zdobyli  Rosjanie  Krasno- 
rad, Walulci oraz Mirgorod. N iem cy  ą taw iają  s ilny  

ór pod Połtawą, gdzie są jed n a k  z t rzech  stron 
ączani.  Pozosta je  im droga odwrotu  na  K rem ień-  

N a  zachód  od M irgorodu Rosjanie za ję l i  m. 
yC'-y, Pir iatin ,  Priłuki,  Nieżyn, skąd  p osuw ają  się 
y ^ijów. od którego są  odd a len i  o 50 km. Lada 

' e ń  p ad n ie  również Czernihów. Po zajęc iu  m, 
owgorod Siewierskij  Rosjanie  zm ie rza ją  na  Homel.  

Briańsk  p ad ł  po zac ię tych w a lkach  i po rozb ic iu  
4 dywizji  n iem ieck ich .  W pogoni za n iep rzy jac ie ­
lem Rosjanie  zajęli m. D ubrow ka  (linia kolej.  Briańsk 
Smoleńsk) i zagraża ją  m. Rosławl.  R zeka  D esna  
została w nowych  ki lku  m ie jscach  sforsowana, co 
zagrozi Sm oleńskowi od południa .  K ontynuując  a ta ­
ki na  zachód  od Jeln i,  Dorohobuszu i wzdłuż linii

kolejowej W iaźm a— Smoleńsk, Rosjanie  p o d ję l i  sk u ­
teczne  n a ta rc ie  na  północ od Smoleńska. W  zac ię ­
tych. walkach  zajęli tu m, D uchow szczyna  oraz  J a r -  
cewo. Kleszcze dokoła tw ierdzy  sm oleńskie j  zac ie ­
śn ia ją  się, a pozycje  obronne, rzekomo nie do p rz e j ­
ścia, stopniowo p ękają .  T ydzień  ub ieg ły  jest w ięc  
p e łe n  sukcesów  d la  Rosjan. O czek iw ać  jeszcze n a ­
leży  u p ad k u  Połtawy, poczym  można będzie  s tw ie r ­
dzić, że, nie  w y łącza jąc  Krymu, N iem cy odd ad zą  
l ad a  dz ień  ca łą  U k ra in ę  na  wschód od D niepru .  
Posp ieszny  o dw ró t  N iem ców nie w skazuje ,  by  mo­
gła być m ow a o w y d an iu  Rosjanom genera lne j  b i ­
tw y  p rzed  D niep rem .  N iem cy schronią  się  na  l i ­
n iach  obronnych  za Dniepr ,  gdzie b ę d ą  oczek iw ać ,  
jak zbaw ien ia  nadejśc ia  pory  deszczowej.  Zaporożje ,  
D n ieprop ie trow sk ,  K rem ieńczug  i K ijów  nie  b ę d ą  
o d dane  dobrowoln ie .  Rozstrzygające w a lk i  ó  te 
p rzyszłe  przyczółki  mostowe nie n a s tąp ią  p ra w d o ­
podobn ie  podczas obecnej  ofensywy. Sm oleńsk  n a ­
tomiast  musi być obron iony  za w sze lką  cenę , Je g o  
ewent.  u p a d ek  mógłby zagrozić  l iniom obronnym  
na Dnieprze ,  k tó re  Rosjanie m ogliby obejść. Po w y ­
prostowaniu  linii  frontu i u sadow ien iu  się n ad  D n ie ­
prem  pu n k t  ku lm in acy jn y  w a lk  p rzen ies ie  się na  
Smoleńsk.

Cofanie się N iem ców  jest p lanow e,  choć b a r ­
dzo pospieszne. Poszczególne arm ie  n iem ieck ie  w y ­
m y k a ją  się Rosjanom w osta tn ie j  chw ili  zw yk le  je ­
d yną  pozosta łą  drogą  odwrotu. Fak t  ten  n ie  po­
m nie jsza  w niczym sukcesów Rosjan, bow iem  N iem ­
cy un ika ją  wszędzie  s taw ian ia  zdecydow anego  opo­
ru. Klinowe u d e rzen ia  Rosjan nie mogą być  przez 
N iem ców  l ik w id o w an e  p rzy  p om ocy  kotłów. Brak 
im na to si ł  i rezerw.

F RO NT DALEKIEGO W SC H O DU . Na Nowej
G w ine i  wo jska  aus tra l i jsk ie  zdobyły  na jw ażn ie jszą  
na  tej wysp ie  bazę Jap o ń c zy k ó w  Lae. W o b ec  zdo­
bycia  S a lam u a  i Lae siły japońskie ,  obliczane  na 
20.000 są otoczone i nie m ają  wolnej drogi do e w a­
kuacji  drogą m orską .  Los J a p o ń c zy k ó w  na Nowej 
G w ine i  jest p rzyp ieczę tow any .  P rzed  a l ian tam i w r e ­
jonie  połudn. Pacyfiku  pozostaje  jeszcze kon iecz ­
ność zdobycia  ostatniej  bazy  japońskiej  w tym rejo­
nie,  a m ianowic ie  R abaul  na  wysp ie  N ow a B rytania .

DO
C złonków  PZW, czy te ln ik ó w  i s y m p a ty k ó w  „G łosu  Pracy"

Prosim y o n a d s y ła n i e  lub  z g ł a s z a n i e  p r z e z  k o lp o r t e ­
rów  n a s z e g o  p ism a  b a n d a ż y ,  ś rodków  o p a t ru n k o w y c h ,  le ­
ków i ś ro d k ó w  fa rm a c e u ty c z n y c h ,  s łu żą cy ch  d o  u d z i e l e ­
n ia  p ie rw s ze j  p o m o c y  p rzy  o p a t ry w a n iu  ra n ,  jak  ró w n ie ż  
n iew y k o rzy s ty w an y ch  n a rz ę d z i  ch iru rg icznych ."

REDAKCJA.

O F IA R Y : R obek  5,000, Ciocia 100, Inżynier  100, 
H enryk  100, Ja śm in  20, F e rd e k  2, Baśka 2, A. A. 
1, B u t le r  50, H a - K a  80, W acuś 20, Dąb  II 20, 
H e lc in  100, D rań  50, P od la s iak  10, Polskie  m o­
rze 20, Grot 2, Lato 10, W ie loryb  20, H en ry k  pacz ­
ka żywnośc iowa dla rannego, Stelis 1 m ały  chleb. 

N a „Fundusz  Centry": Fos 2.000, Zon 3.000, Bar 500, 
Żur 100, W. I. 200, Ja śm in  tonna  węgla,  Nowy 
3 kaw, m ydła ,  Domingo 3 grzebienie ,  

Spros towanie:  N a  „Fundusz  P o to k u ” zamiast Maj 
500 w inno być Maj 5.000,


